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Inną stroną tego zagadnienia, to n ieum iejętność przeprow adzenia przez prze­
ciętnego w idza w yboru w  nadaw anych programach.

W iększość telew idzów  ,k on su m u je” po prostu bez um iaru i w yboru program  
i przew ażnie nie korzysta z m ożliw ości w yłączen ia  aparatu, zaplanow ania sobie 
innej rozryw ki lub zajęcia. GtIos w idzów  ogląda za dużo następujących po sobie 
punktów  program u, co uniem ożliw ia jakiekolw iek  św iadom e przem yślenie doznanych  
przeżyć. Na zastanow ienie i w ypow iedzenie się w  rozm owie n ie ma przew ażnie czasu  
ani sił, gdyż program przeciąga się do późnych godzin nocnych. Przed tym i niebez­
p ieczeństw am i przestrzegają publicyści i starają się  usiln ie w p łynąć na popraw ę  
tego stanu rzeczy 17.

W najbliższymi czasie now ą dziedziną zachodnioniem ieckiej te lew izji stać  
s ię  ma tzw. te lew izja  szkolna (Schulfernsehen). Szkoły mają w  przyszłości korzystać  
z nagrom adzonych w  archiwach m ateriałów  dokum entalnych i artystycznych do 
geografii, biologii, fizyk i, chem ii, h istorii w spółczesnej i starożytnej, a także w sp ó ł­
czesnego teatru. N auczyciel będzie m iał duże m ożliw ości w  sposób jak najbardziej 
atrakcyjny i now oczesny w yłożyć i zinterpretow ać swój program nauczania. A r­
ch iw a rozgłośni oferują w ie lk i w ybór tem atów , które mogą być transm itow ane przez 
ośrodki regionalne. N ow oczesna szkoła będzie m iała do dyspozycji opracowania  
Szekspira, G oethego i Sch illera  zagadnienia z fizyk i atom ow ej, b iologii i astro­
nom ii la. Projekt w prow adzenia te lew izji do szkoły jest jeszcze jednym  dowodem  
na to„ jakie 2Jnaczenie już ona zdobyła, stąd też pow szechna troska o  jej w łaściw y  
poziom.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ MIESZKANIOWA NA ZIEMIACH ZACHODNICH

Jednym  z kluczow ych problem ów, jaki się w y łon ił w  latach pow ojennych, jest 
problem  zaspokojenia głodu m ieszkaniow ego ludności. Jest to zagadnienie n iełatw e  
do rozw iązania ,tym  bardziej że potrzeby m ieszkaniow e będą z każdym  rokiem  
w zrastać. Z w iększająca się liczba ludności, w zrost standardu życiow ego — w szystko  
to  zmusza do szukania now ych dróg rozw iązania problem u budow nictw a m ieszka­
niowego.

Dziedziną zaniedbaną przez długi okres czasu była spraw a należytego rozwoju  
spółdzielczości m ieszkaniow ej. Idea w ykorzystania in icja tyw y ogółu d la uzyskania  
w łasnych  m ieszkań długo nie m ogła doczekać się  w łaściw ego potraktow ania ani 
przybrania odpow iednich form  organizacyjnych. Dopiero r. 1957 przynosi radykalne  
zm iany w  polityce m ieszkaniow ej państw a. Jest to zarazem początek bujnego  
rozw oju spółdzielczych form  budow nictw a.

Ten zwrot zapoczątkow ało przem ów ienie W. G om ułki w ygłoszone w  grudniu
1957 r. z okazji św ięta  górników  — Barburki. W przem ów ieniu tym  W. Gom ułka  
rzucił hasło oszczędzania na w łasne m ieszkanie. P aństw o n ie jest w  stan ie dać 
W szystkim m ieszkania, d latego w ykorzystanie środków  finansow ych ludności w  bu­
dow nictw ie m ieszkaniow ym  jest skuteczną form ą uniknięcia kryzysu na tym  od­
cinku gospodarki narodowej. Problem  udziału spółdzielczości m ieszkaniow ej w  rea­
lizacji państw ow ych planów  budow nictw a m ieszkaniow ego znalazł szerokie om ó­
w ien ie  na X i X I plenum  partii. U chw ały tam  pow zięte w skazują na w ażną rolę, 
jaką w inna odegrać spółdzielczość m ieszkaniow a zrzeszona w  Związku Spółdzielni 
Mieszkaniowych. Opierając się na kredytach państw ow ych spółdzielczość m ieszka­
niow a pow inna m obilizow ać pryw atne oszczędności i organizow ać in icjatyw ę spo­
łeczną dla budow nictw a ze środków w łasnych  ludności.

”  G . M a l e t z k e ,  D ie  W e lt, 19. 6. 1959 r .  i E . K o g o n ,  „ F r a n k f u r t e r  H e f te "  6/1959.
1# M . B i e h l ,  D a s  S c h u lfe rn s e h e n  im  FU r u n d  W id e r , „ D e r  T a g e s s p ie g e l" ,  13. 8. 1959 r .
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Przegląd Zachodni, nr 4, 1959 Instytut Zachodni



464 Przeglądy i kom entarze

O rozwoju spółdzielczości m ieszkaniow ej w  skali ogólnokrajowej mogą św iad­
czyć następujące dane. D nia 1 styczn ia  1957 r. na teren ie całego kraju istniało  
ogółem  297 spółdzielni m ieszkaniow ych, 1 stycznia 1958 r. było ich 493, a 1 stycznia  
1959 r. ponad 800.

Także pod w zględem  ilości członków postęp  jest n iew ątpliw y; stan na dzień  
1 stycznia: 1957 — 36 000, 1958 — 42 000, 1959 — 70 000 osób. Podobnie rośnie w skaź­
nik ilo śc i oddanych do użytku przez spółdzieln ie izb: 1956 —  3350, 1957 — 6500,
1958 — 8000, w  1959 r. p lan przew iduje zbudowanie 30 000 izb. Szczególne zadania  
stają przed spółdzielczością m ieszkaniow ą na Ziemiach Zachodnich. W ynika to  ze  
specyfik i tych terenów . Są to ziem ie, ktńre najbardziej ucierpiały w  czasie  
działań w ojennych, gdzie procent zniszczonych budynków  m ieszkalnych jest o w ie le  
w yższy  niż na pozostałych obszarach Polski. M om ent tej odrębności podkreślano  
na naradzie 30 I 1958 r. zw ołanej z in icjatyw y Związku Spółdzielni M ieszkanio­
w ych  w  spraw ie rozwoju spółdzielczości m ieszkaniow ej na Ziem iach Zachodnich. 
U czestn icy narady zw racali uw agę na to, że budow nictw o ze środków w łasnych  
ludności m a szczególnie duży w p ływ  na stabilizację życia na tych terenach i ich 
należyte zagospodarowanie. T ym  bardziej że trudności m ieszkaniow e na Ziemiach  
Zachodnich są dziś nie m niejsze niż w  innych częściach kraju. O znaczeniu, jakie  
przyw iązują do spółdzielczości m ieszkaniow ej na Ziem iach Zachodnich w ładze państ­
w ow e, św iadczyć mogą słow a przew odniczącego K om isji P lanow ania przy Radzie 
M inistrów  dra St. Jędrychowskiego:

„Szczególną aktyw ność należałoby rozw inąć w  naszych w ojew ództw ach za­
chodnich, gdzie spółdzielnie m ieszkaniow e są jeszcze n ieliczne, a potrzeby  
m ieszkaniow e w  zw iązku z postępującą aktyw izacją gospodarczą tych w oje­
w ództw  pow ażnie w zrastają”.

Stan  spółdzielni m ieszkaniow ych w  w ojew ództw ach zachodnich na dzień 1 I
1959 r. przedstaw ia tabelka:

Początki spółdzielczości m ieszkaniow ej na Ziem iach Zachodnich nie były łatw e. 
Pow stające spółdzielnie m iały naprawdę trudny start. M usiały przezw yciężyć szereg 
poważnych trudności natury organizacyjnej i  m ateriałow ej. O trzym ały one od pań­
stw a w  zarząd i użytkow anie budynki nieraz w  dużym  stopniu zniszczone. Odbu­
dow a ich pochłonęła znaczne sum y pokryte ze składek członkow skich i kredytu  
państw ow ego. Związek Spółdzielni M ieszkaniow ych p ostu luje w ięc szczególne ulgi 
dla spółdzielni na Ziem iach Zachodnich. U lgi te dotyczą obniżenia cen parcel bu­
dow lanych, zabezpieczenia terenów  uzbrojonych, zw iększenia kredytów  in w esty­
cyjnych kosztem  budow nictw a resortowego; chodzi też o rozpoczęcie produkcji 
m ateriałów  budow lanych oraz pow ołanie do życia spółdzielni osób praw nych dla 
w ykonyw ania zleceń inw estycyjnych.

W rocław był jednym  z pierw szych m iast na Ziemiach Zachodnich, w  którym  
pow stała  spółdzieln ia m ieszkaniow a. Z początku brak działek , ludzi i m ateriałów  
budow lanych utrudniał realizację am bitnych zam ierzeń spółdzielców  wrocławskich- 
Dopiero k iedy  państw o przyznało W rocławskiej Spółdzielni M ieszkaniow ej 45 min- 
zł kredytu, spółdzielnia rozw inęła żyw szą działalność. Z biegiem  czasu pow stały  
na terenie W rocław ia i inne spółdzielnie, jak: „Tram w ajarz”, „Nasz D om ek”, »<-'°r' 
n ik”. Także nauczyciele i naukow cy w rocław scy zrzeszyli się  w spółdzielni P0<3 
nazwa „Św it”.

w ojew ództw o koszalińskie  
w ojew ództw o olsztyńskie  
w ojew ództw o opolskie
w ojew ództw o szczecińskie  
w ojew ództw o w rocław skie

w ojew ództw o gdańskie

w ojew ództw o zielonogórskie

39
3
7
6
9

12
5
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Rada N arodowa m. W rocławia przejaw ia jak najw yższe zainteresow anie dzia­
łalnością spółdzielców. Pow ołany do życia Fundusz B udow nictw a M ieszkaniow ego  
staw ia  sobie za cel dopomagać zarówno finansow o jak i m ateriałow o spółdzielniom .

Szczecin posiada 9 spółdzielni m ieszkaniow ych, w  tym  2 pow szechne typu loka­
torskiego, 5 przyzakładow ych i m iędzyzakładow ych oraz 2 budow lano-m ieszkaniow e. 
Z w yjątkiem  Szczecińskiej Spółdzielni M ieszkaniow ej pow stałej już w  1946 r. reszta  
spółdzielni rozpoczęła działalność w  latach 1957— 1958. P lan  in w estycyjn y  spół­
dzieln i szczecińskich w ynosi na rok 1959 — 11 269 tys. zł. D orobkiem  spółdzielni 
do początku 1959 r. było 117 izb oddanych do użytku i 300 izb w  stan ie surowym .

Wśród spółdzieln i m ieszkaniow ych Szczecina działa też N auczycielska Spół­
dzieln ia B udow lano-M ieszkaniow a założona przez nauczycieli L iceum  Pedagogicz­
nego, Technikum  Finansow ego i innych szkół średnich i podstaw ow ych. Przystąpią  
do niej także naukow cy trzech w yższych uczelni szczecińskich: P olitechniki, A ka­
dem ii M edycznej i W yższej Szkoły R olniczej. Spółdzielnia ta przew iduje w  1959 r. 
w ybudow anie i  częściow e oddanie do użytku 25 m ieszkań 3 i  4-izbow ych oraz w y ­
kończenie 16 m ieszkań rozpoczętych w  1958 r.

Na pierw szym  zjeździe delegatów  szczecińskich spółdzielni m ieszkaniow ych  
uczestn icy zjazdu w ystęp ow ali z szeregiem  postu latów  m ających uspraw nić działa l­
ność tam tejszych spółdzielni. N ajw iększym i bolączkam i szczecińskich spółdzielni 
m ieszkaniow ych jest brak terenów  uzbrojonych i nieuporządkow any stan praw ny  
tzw . m ienia opuszczonego, brak dostatecznej bazy w ykonaw stw a budow lanego oraz 
braki w  zaopatrzeniu m ateriałow ym . Także przew lekłe załatw ian ie spraw  sp ół­
dzielni przez n iektóre kom órki rad narodow ych i n isk ie kredyty na budow nictw o  
m ieszkaniow e utrudniają należytą pracę spółdzielni. R ównież poza Szczecinem  na 
teren ie sam ego w ojew ództw a szczecińskiego pow stają spółdzieln ie m ieszkaniow e. 
Przykładem  może być Choszczno. Spółdzielnia pow stała  tam  w  1957 r. Początkow o  
przystąpiło do niej 15 osób, potem  liczba członków  w zrosła do 38. W łaściw ą dzia­
łalność rozpoczęła spółdzielnia m ieszkaniow a w  lu tym  1958 r. Już w  grudniu tego  
sam ego roku oddano do użytku p ierw szy blok o 18 m ieszkaniach z 54 izbam i. 
W 1959 r. w ybuduje spółdzielnia 2 b loki o 22 m ieszkaniach każdy.

Żywą działalność przejaw ia też O polska Spółdzielnia M ieszkaniow a. P ow stała  
ona w  maju 1958 r. P ierw szym  rezu ltatem  jej działalności był oddany do użytku  
w  styczniu br. czteroklatkow y blok liczący 35 m ieszkań. K olejny obiekt w yk oń ­
czono w  czerwcu. Obecnie trw a budow a trzeciego z kolei dom u spółdzielni. Opolska 
Spółdzielnia M ieszkaniow a w spółpracuje z szeregiem  zakładów  pracy, których  
pracow nicy stanow ią w iększość członków  Spółdzielni. Także w spółpraca z WRN  
i MRN pow ażnie w p ływ a  przy usuw aniu trudności, na jakie natrafia Spółdzielnia.

W Gdańsku istn ieje  14 spółdzielni m ieszkaniow ych. Stan ich posiadania na 
początku 1959 r. w yn osił 582 izby w ybudow ane w łasnym  siłam i, w zględnie zaku­
pione od DBOR lub rady narodowej. W 1959 r. gdańska spółdzielczość m ieszkaniow a  
w ybuduje now ych dom ów na sum ę 70 m in zł, z czego kapita ł w łasn y  spółdzielców  
w ynosi 18—20 min zł. Wśród spółdzielni m ieszkaniow ych Gdańska działa rów nież  
N auczycielska Spółdzieln ia M ieszkaniow a. Otrzym ała ona z funduszów  gry  liczbo­
w ej „Jantar” 1,5 min zł. n a  najpiln iejsze prace budowlane.

D otychczasow y rozwój spółdzielczości m ieszkaniow ej na Ziem iach Zachodnich 
napaw a optym izm em  co do dalszych losów  tej form y budow nictw a.

Z różnych typów  spółdzieln i m ieszkaniow ych szczególną rolę w inna odegrać 
tzw. robotnicza spółdzieln ia m ieszkaniow a. Ten typ  spółdzielni pow stał w  1958 r. 
i należy do spółdzieln i zam kniętych, to znaczy, że mogą należeć do niej robotnicy  
i pracow nicy jednego w iększego lub kilku m niejszych zakładów  pracy. Industria­
lizacja Ziem Zachodnich i w zrastające w  zw iązku z tym  zapotrzebow anie na siłę  
roboczą w ysuw ają  na p ierw szy plan rozwój takiego rodzaju spółdzieln i. Członkami 
tych spółdzielni są w  w iększości pracow nicy fizyczni, ich przynależność do
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spółdzieln i jest m. in. dowodem ścisłego pow iązania pracow nika z zakładem  pracy.
Można w ięc  przez popieranie spółdzielczości m ieszkaniow ej w płynąć na niestety  
jeszcze zbyt dużą płynność kadr, zw łaszcza wśród robotników. Troską czynników  
odpow iedzialnych za należyty  rozwój budow nictw a spółdzielczego na Ziemiach  
Zachodnich w inna być też pom oc spółdzielniom  m ieszkaniow ym  w  m niejszych  
m iastach i m iasteczkach. Potrzeby są tam  n iew iele  m niejsze niż w  sam ych m ia­
stach w ojew ódzkich, ale trudności, najczęściej m ateriałow e, opóźniają i hamują  
działalność spółdzielni.

J. M.

POLSKA I NIEMIECKA M ANIFESTACJA W OBRONIE POKOJU  
NAD BAŁTYKIEM

Tradycyjne już polskie „Dni Morza”, m ające uzm ysłow ić społeczeństw u polskiem u  
znaczenie dla Polski jej m orskiego aw ansu i jej politycznej i gospodarczej roli nad 
B ałtykiem , m iały  w  roku bieżącym  szczególnie uroczysty przebieg z powodu 15-lecia  
[Polskiej R zeczypospolitej Ludowej. B yły one w yrazem  polityki pokojow ej Polski 
nad. B ałtykiem  dążącej do przekształcenia B ałtyku w  „Morze p ok oju ”. — Po raz 
pierw szy m anifestacja  polska nad B ałtyk iem  m iała jakby sw ój dalszy ciąg w  zorga­
nizow anym  przez N iem iecką R epublikę Dem okratyczną m iędzynarodow ym  „Tygodniu 
B ałtyk u ” w  Rostoku, odbyw ającym  się również pod hasłem : „Bałtyk — Morzem  
Pokoj.u”.

„ D n i  M o r z a ” 20  — 28  c z e r w c a  1 9 5 9

Różnorodne m anifestacje z okazji „Dni M orza” odbyły się na całym  wybrzeżu, 
lecz centralnym  ich punktem  b y ł w  roku bieżącym  Szczecin. Rozpoczęto je w  n ie­
dzielę 20 VI w ielom a im prezam i artystycznym i i sportowym i oraz zw iedzaniem  jed­
nostek m arynarki w ojennej, zacum ow anych przy W ałach Chrobrego. Na Zalewie 
Szczecińskim , w  T rzebieży, odbyła się parada statków  rybackich i patrolow ych WOP.

Charakter rozryw kow o-w idow iskow y poszczególnych m anifestacji był jednak 
ty lk o  uzupełn ieniem  istotnej treści „Dni”, których zadanie głów ne polegało na uw i­
docznieniu społeczeństw u polskiem u ogrom nej roli, jaką w  życiu gospodarczym  
państw a i jego obronności odgryw a odzyskane w  r. 19,45 szerokie w ybrzeże morskie. 
Słuszn ie też „Kurier Szczeciński” (20 VI) uw agi w stępne, pośw iecone „Dniom ”, 
zatytułow ał: „Choć św iątecznie — lecz rzeczow o”, w ykazując jednocześnie, jak 
w ielk i przełom  w  traktow aniu spraw  m orskich nastąpił po październikow ym  VIIT 
Plenum  i po  III Zjeździe PZPR:

„Po raz il'5-ity obchodzimy w  Polsce Ludowej „Dni Morza”. Jednak dopiero 
d w a’ ostatn ie św ięta  przebiegały w  zrozum ieniu w agi i ro li gospodarki morskie] 
w  państw ie. Przedtem  'nie ty lk o  w  ciągu  la t pow ojennych, ale .i na przestrzeni 
całej naszej historii, w  rzadkich m om entach zainteresow ania w ładz państw o­
w ych m orzem  i w ybrzeżem  traktow ano te zagadnienia w  sposób m arginesow y, 
jako środek chw ilow ego oddziaływ ania gospodarczego _ lub politycznego, nigdy 
zaś jako sam odzielną gałąź gospodarki, mogącej być jednym  z podstawow ych ^
czynników  pom nażania dochodu narodowego i kształtow ania gospodarczego cha­
rakteru kraju. Z aledw ie w  ciągu ostatnich dwóch la t polska gospodarka morska 
zaczęła rozw ijać się prawidłowo. W ystarczyło śledzić przebieg obrad III Zjazdu 
PZPR, aby dostrzec, jak w ie le  czasu pośw ięcano tam  spraw om  m orza”.

III Zjazd w  uchw ałach swoich potw ierdził słuszność i konieczność szybkiej 
rozbudowy flo ty , portów  i stoczni. I jakkolw iek  zam ierzenia w  skali naszej aktu­
alnej gospodarki i tradycji m orskich są  ogromne, to są one jak najhardziej realne. 
Stw orzone zostały w arunki, by, obok górnictw a i hutnictw a, gospodarka morska 
stała  s ię  podstaw ow ą dziedziną gospodarki narodowej. W tysiącletniej historii 
Polski jest to w ypadek bez precedensu.
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